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p o l e c a  po c e n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h

W Ę G I E L z kopa lń  d ą b r o w s k ic h :  C z e l a d ź ,  Paryż,  Flora,  Renard i R e d e n .  

  S p r z e d a ż  hu r to w a  i d e t a l i c z n a  po c e n a c h  k o nk u r en c y jn y ch

=========- Dla p. p u r z ę d n ik ó w  instytucji  z n a c z n y  rabat

Komisja Edukacji Narodowej.
O b c h o d z i m y  dzi ś  150 - le tnią 

roczn icę  Instytucj i ,  k tó ra o d d a l a  nieo-  
ce o n io n e  w pro s t  ustugi  Ojczyźn ie ,  k tó ­
ra  okryła n a s  s ł aw ą  w o b e c  ca łego 
świa ta .  Ins tytuc ją  tą była Komis ja  
Edu kac j i  N a r o d o w e j  P o z n a j m y  jej 
dzieje .

P o  sk a so w an iu  p rzez pap ieża  
K le m en sa  XIV w 1773 r. z a k o nu  J e ­
zu i tó w w ca ły m Koście le  —  u nas  na  
w niosek  J o a c h i m a  Chrep to wi cz a ,  pod-  
kan c le rz a  l i t ewskiego,  se jm  p r z e z n a ­
czył  ich do br a  na  e d u k a c j ę  młodz ieży.  
W tym ce lu  u s ta no w io n o  Ko mis ję  E d u ­
kacj i  N a r o d o w e j  pod  p r e z y d e n c j ą  b i s ­
kup a  Massal sk iego ,  do  k tóre j  składu  
p ie rwo tn i e  wchodz i l i :  Micha ł  P o n i a ­
towski ,  Su łkowsk i ,  Ch r ep t o w i ch ,  Ig n a ­
cy Po tock i ,  A d a m  Czar to rysk i ,  An­
drze j  Z am ojs k i  i Poh iński .  Późn ie j  
l iczba cz łonkó w zos ta ł a  zn ac zn ie  zw ię ­
ksz on ą ,  po m ię d zy  innymi należel i :  
poeta  Ju l j an  Nie m cew ic z  i e k o n o m i ­
s t a  H ie r om i n  S t ro jnows k i .  S e k r e t a ­
rze m  Komisj i  był  ks.  G rz eg o r z  P i r a ­

mowicz ,  k a s je r e m  Le lewel  (o jc i ec  J o a ­
chima) ,  a j e d n y m  z u r zę dn ik ów  F r a n ­
ci szek Zabłock i .  Na zasadz ie  uchwały  
se jm o w ej  Komis ja  o t r zy m ał a  n a d z ó r  i 
za rzą d  nad  aka dern jami  i wszys tk iemi  
sz ko łami  pub i i cznemi .

Komis ja  p r zeby wała  s t a le  w W a r ­
szawie  i o d b y w ał a  swo je  po s iedzen ia  

| 2 r azy na tydz ień  w g m a c h u  b ib l jo te -  
ki Załuskich ,  zos ta j ące j  pod jej z a r z ą ­
de m .  Cz łon kow ie  Komis j i  ż a d ne j  p ła ­
cy nie bral i .  Lu s t r a to rowie ,  wysłani  
przez  Komisję ,  o rgan izowal i  t y m c z a ­
so w o  ko leg ja  pojezuickie ,  p rze ks z ta ł ­
ca ją c  je  w sze śc io k l a so w e  szkoły  n a ­
ro dowe .  Ca ły  k raj  po dz i e lo no  na wy ­
działy na u ko w e ,  k tó rych  było w K o ­
ron ie  sześć  (wielkopo lsk i ,  ma łopo l sk i ,  
mazowieck i ,  wo łyński ,  ukraiński  i pi- 
jarski  dla  wszys tk ich  sz kó ł  t ego z g r o ­
m a d ze n ia ) ,  a na  Li twie cz tery  ( l i tew­
ski,  nowo gród zk i ,  poleski  i żmujdzk i ) .  
W k aż dym  z . tych o kr ęgó w  były sz k o ­
ły wydz ia łowe  i po dwydz ia łowe ,  j akby 
g imnaz ja  i p rog i mna z ja .

Gb.yby Komis ja  E u d u k a e y jn a  b y ­
ła o t r zy m ał a  m a ją te k  pojezuick.i  w c a ­
łości,  mi a ł ab y  o lb rzymie  fundu sze  do 
ro zporząd zen ia .  T y m c z a s e m  dos ta ły  
jej s ię  tylko okruchy ,  gdyż komis je  
rozd aw ni cze  ( k oro nna  i l i t ewska)  łu ­
piły te ma ją tki  b ez  mi ło s ie rdz ia  i d o ­
p ie ro  w 1776 r s e jm ,  wsku tek  ual l-  
nych zab iegów Komisj i  Edukacy jne j ,  
wyznaczy ł  t. zw. k o m i s j ę  e g z a m i n a ­
cyjną dla  zb ad an i a  sp raw y  i u k r ó c e ­
nia z łodzie js twa .  Dzięki  tej uc h w a le  
u r a to w a n o  resztki  na ce le  oświa towe .

Na j wię ksz e  zasługi  dla kraju 
położyło u t w o r z o n e  na wniosek  Igna­
cego P o to ck ie g o  T o w a r z y s t w o  k s ią g  
e l e m e n t a r n y c h ,  k tórego cz ł onkami  by­
li międ zy  innymi  księża:  Kołłątaj ,  P i ­
r amow icz ,  Kopczyński  i wielki  uczo ny  
J a n  Śn iadeck i ,  a p r e z e s e m  s i m  Igna­
cy Po tock i .  W.ezwało ono  u cz ony ch  
t ak w kraju,  jak i za gr an ic ą  do  n a p i ­
sania d ob ry ch  pod ręc zn i kó w szkolnych ,  
p r ze zn ac za ją c  za nie od 50 do  150 
duk a tów.  T ą  d r og ą  zdo by ło  z n a k o m i t e  
na o w e  cz as y  podręczniki .

P rzy a k a d e m j a c h  w Krakowie  i 
Wilnie,  z r e fo r m o w an y c h  prżez  ks. Kol-
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lątaja, założono sem inarja nauczycie l­
skie, a w ten sposób przygotowano ca­
ły  zastęp nauczycie li. W r. 1783 og ło ­
szone zostały pełne za let pedagogicz­
nych i przeniknione duchem obyw a­
te lskim  „U staw y K om is ji narodowej 
dla stanu akadem ickiego i na szkoły 
w krajach Rzeczypospolite j przepisa­
ne*. Zaprowadzono w izytatorów , zakła­
dano b ib ljo tek i i zb iory naukowe, 
ustanowiono medale złote i srebrne 
dla p ilnych uczni, wysyłano wybitnych 
za granicę, dla ubogich urządzono 
konw ikty. Krzątano się ko ło  szkół e le ­
m entarnych, dla których wydano plan 
i podręczniki. Ks. Grzegorż P iram o­
wicz napisał znakom itą książkę, obec­
nie mającą jeszcze w ielką wartość, p. 
t. „Pow inności nauczyciela, m ianow i­
cie zaś w szkołach para fja lnych " 
Prymas ks. M ichał Poniatowski za ło­
żył w 1787 r. w K ielcach i Łow iczu 
szkoły dla kształcenia nauczycieli pa- 
ra fja lnych . Pensje żeńskie poddano 
nadzorowi rektorów  szkół w ydz ia ło ­
wych.

Ostatnie posiedzenie Kom is ji Edu­
kacji Narodowej odbyło  się 10 kw ie t­
nia 1794 r., nastąpiło powstanie Koś­
ciuszkowskie, a potem czasy prus­
kie. Po u tw orzen iu  Księstwa Warszew­
skiego powstała Izba edukacji pu­
b licznej pod przewodnictwem  S tan i­
sława Potockiego, członkam i je j m ię ­
dzy innym i by li: ks. Staszyc, ks. Kop­
czyński i L inde. Po p ięc io le tn im  is t­
n ieniu zam ienioną została na D yrek­
cję edukacji publicznej.

• Nawet powyższe kró tk ie  i suche

wyliczenie  czynów K om ia ji Edukacji 
Narodowej daje pojęcie o ogrom nej 
pracy tej zacnej i m ądrej ins ty tuc ji. 
G dyby nie trzy wrogie po sąsiedzku 
potęgi, to Polska, mając takich re fo r­
m atorów  szko ln ictw a, byłaby stanęła 
w pierwszych szeregach n a jku ltu ra l- 
niejszych państw. Rozdarto O jczyznę 
pod względem po litycznym , ale zdro­
we ziarno zasiane przez K om is ję  Edu­
kacji Narodowej — to pierwsze 'm in i­
sterstwo oświaty w Europie —  w zro ­
sło i wydało plon ob fity , to też wrogowie 
nie zdo ła li już zatruć ducha narodo­
wego, gdyż by ł w yrobiony w dobrej 
szkole.

Dziś, obchodząc 150- le tn ią  rocz­
nicę założenia K om is ji Edukacji N a ­
rodow ej, uczcijm y je j tw órców , za­
dz ie rzgn ijm y z nią mocny węzeł i 
prowadźmy dalej w tym  kieranku 
oświatę narodową, a skutki będą b ło ­
gosławione.

WiaDomości polityczne.
M ifton Young, specjalista od 

spraw finansowych, p rzybył do W ar­
szawy. Na zebraniu prasowem, po­
dziękowawszy za życzliwe przyjęcie, 
ośw iadczył on że przyjecha ł z A ng lji 
nie w charakterze o fic ja lnym , lecz ja ­
ko doradca Zam ierza studjować na­
sze położenie statystycznie, zasiągając 
in form acyj n ie fy iko  od sfer po litycz­
nych, ale także i od handlowych i 
przemysłowych. P. Young na zasadzie 
doświadczenia zaznacza, że droga do 
osiągnięcia dobrobytu nie prowadzi na

przełaj oni przez raptowne zm iany. 
Jedynym sposokem osiągnięcia celu 
jest ciężka praca i pewna doza o fia r­
ności.

Minister skarbu Kucharski podał 
do w iadom ości, że w dniu 1 paździer­
nika wypow iedziano m iejsce od 1 sty­
cznia: w M in is t. Poczt i Telegrafów  
1318 urzędnikom , Przemysłu i Handlu
—  50, Zdrow ia  Publicznych —  350, 
Pracy i O pieki Społecznej —  400, 
Skarbu- —  40, Reform  R o lnych— 323, 
Kolei —  53 (c e n tr )  i 1000 (dyrekcje ), 
K on tro li Państw. —  400, P rokura to rji
—  160, Spraw Wewn. 600, R oln ictwa
—  100 Spraw Zagrań. —  135, Spraw 
W ojskowych —  2000. T o  jest począ­
tek, dalsze redukcje są zamierzone. 
C ały aparat państwowy musi ulec 
gruntownej rew iz ji. G łówne wydatki 
powoduje ko le j.

_ W Niemczach nastąpiła zmiana 
rządu, lecz poprzedni prezes m in istrów  
Stresemann, pozostał nadal k ie row n i­
kiem  nawy państwowej, zdobywając 
dla nowego składu votum  zaufania w 
sejm ie. Rząd niem iecki zw róc ił się 
o fic ja ln ie  do F rancji i B e lg ji o układ 
w sprawie odszkodowań. N iezależnie 
od tego w ie lk i przemysł n iem iecki ze 
Stinnesem na czele porozum iewa się 
z w ładzam i francuskiem i. Przez d ług i 
upór rządu berlińskiego marka nie­
m iecka w Am eryce jest oceniana niżej, 
niż bolszew icki rubel.

W Portugal]) wybrano na prezy­
denta dotychczasowego posłą w Lon ­
dynie, Gomeza. W iełu z tego wyboru 
jest n iezadowolonych i wznieca zabu-

Nad polskiem wybrze­
żem.

6 ) Kto chce użyę kąpieli na 
pełnem morzu, ten z Pucka udaje się 
ko le ją  na półwysep helski, zwany 
k ró tko  Helem. W pół godziny dojeż­
dża się do w ielkiego morza Za Swa­
rzewem , już w pobliżu W ie lk ie j Wsi, 
spotykamy m iejscowość H allerowo, 
nazwaną tak na cześć jenerała H a lle ­
ra, k tó ry z wojskiem  polskiem  do ta rł 
do morza i uczynił z niem zaślubiny. 
W H a lle row ie  przy lasku, z w idokiem  
na w ie lk ie  morze, stoją dotychczas 
dwie w ille : jedna jen. H allera , a d ru ­
ga harcerzy. Cała jednak m iejscowość 
jest podzielona na place, zakupywane 
przez m iłośn ików  morza, a więc n ie ­

zadługo będzie tu piękne letnisko. 
Obecnie jednak, kto chce użyć m or­
skich kąp ie li, zatrzym uje się w W ie l­
k ie j Wsi, czy też w innych wsiach na 
Helu.

Hel jest to pas piasku, przeszło 
30 k ilom etrów  długi, ale bardzo wą­
ski, bo w n iektórych m iejscach ma 
zaledwie 500 kroków  szerokości, a 
dopiero rozszerzający się do 3 k ilo ­
m etrów  przed swym południowym  
końcem, tam gdzie jest m iejscowość 
Hel. Przez całą długość od strony 
Bałtyku ciągną się wydm y, a więc 
plaży tu n ik t nie upragnie. Roślinność 
na półwyspie, szczególniej od strony 
W ie lk ie j Wsi, jest uboga: pośrodku 
ciągnie się pas nędznej sośniny, k tó ­
ra jest bardzo ochraniana, gdyż za­
bezpiecza Hel od fal m orskich. N ie*

gdyś półwysep b y ł szeregiem wysp, 
o czem już wspom inałem , m iędzy in -  
nemi tam, gdzie dziś wsie Ch a łupy i 
Kuźnica, były cieśniny tak g łębokie, 
że m ogły przepływać okręty z Ba łtyku 
do małego morza. Jeszcze i dziś przy 
w ie lk ich  burzach jealennych zaćhodzi 
obawa, by fa le  nie przerwały pó łw y­
spu, jak to m iało miejsce w r. 1 8 7 ^  
przy Chałupach. D latego też tak tu 
p ilnu ją  każdego drzewka i krzaczka, 
a nawet każdej roś link i. Z iem i ornej 
niema tu  prawie wcale. N ie spotka 
się też tu ta j konia ani wozu i gdy 
przejdzie pociąg, to  cisza zupełna jes t 
zapewniona.

Jeśli chodzi o pojedyńcze m ie j­
scowości, to n iektóre  pam iętają b a r­
dzo dawne czasy. W ielką Wieś już w 
1284 r. książę M estw in darowuje sy-
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rżenia.  Gdy 3 poźddziernika no t |y  
prezydent przybył z Anglji do stolicy 
Portugoiji ,  Lizbony, uczyniono na nie­
go żarnach,  »!e bezskutecznie Ogło­
szono prawa wyjątkowe i s l łumiono 
rozruchy.

L«nin, jak opowiada  lekarz n ie ­
miecki, który był do niego wzywany 
z B e r l i n ^ d o  Moskwy, znajduje się 
w opłakanym stanie pod względem 
zdrowia: nie może  już wcale chodzić  
ani mówić,  straci ł  rozum i jes t  zupe ł ­
nie niezdolny do jakiejkolwiek pracy.

osadzono w areszcie.  I tu stała się 
jeszcze gorsza rzecz,  gdyż Markiewicz 
powiesił  się, tak kończąc pijacko —  
złodziejskie życie. Trzeba  zaznaczyć,  
i e  niezwykły to wisielec,  bo nie m a ­
jąc w kozie żadnego  powroza,  c h o ­
ciaż miał  ręce w kajdanach,  to je ­
dnak zrobił  sznur z podszewki  m ary­
narkowej ,  założył na zakrotowanem

■ oknie i zawisł. Pomocnicy  jego cze-
■ keją w areszcie na wyrok sądowy.

Opowiadają  ludzie,  że matka  
[ Markiewicza,  nie mając  długo p o t o m - 
: stwa, mówiła nieraz,  ż e  chciałoby 
i mieć koniecznie syna, choćby złodzie- 
i ja. Dziwna rzecz,  spełniło się jej iy-

żyzną i spekulacją ludności.
P ochód  g ie łd z ia rzy  pod e k sk o rtą  

policji.
Na ulicy Wiejskiej  w Warszawie 

pod XI komisarja tem stoją t łumy lu­
dzi, cisną się i t łoczą, i złorzeczą na 
„nich*. Policja stoi w pełnym ordyn­
ku. Wszystko gotowe. Oto  ukazuje się 
dziwny pochód eleganckich panów w 
melonach  i lakierkach. Wczora j  s ie ­
dzieli przy stol ikach i popijal i  kawę w 
. Polonji",  dziś pod eskor tą  prowadzą 
ich przez miasto.  Prowadzą  ich z szy­
kiem wprawdzie bez orkiestry,  ale fo­
tograf zamówiony,  biegał to tu to tam 
i na rogach ulic zde jmował  gęste m i ­
ny aresz towanych giełdziarzy. O d p r o ­
wadzają ich po bezsennej nocy do 
aresztu.  Na ulicach stoją ludzie i pa-

Z Pajęczna
(Koresp.  własna)

Kradzież u* eiuentarzu. Spółka złodziejska, j czenśe i to w całej rozciągłości.
Obława it Uaie. Wisielec w kozie. Życz*- | Markiewicza pochowano na

ftia matki. Przykry pogrzeb. i poświąconem miejscu,  bez o b r r , __
Pod koniec zeMlego miesiąca i r e jigijnych, gcjyż fes . p r e boszcz Chwi- I t rz9 dziwny ten pochód przeszedł  uli-

dokonano na naszym Trnenfarzu grze- | {owkz zup*[a ie »iu9znie, odmówi ł ro- I cemi  Marszałkowską,  Królewską,  Sas-
balnvm krodzieży żelaznych sz tache t  f dzjnie WSZelkiego udziału w pogrze- | kim Tea t ra lny — do
otaczających grób. Policja energicznie j Namor .  \ Pa^*cu Blanka —  tam są  dyskretne

  - y-;-—... ■ ■ ■ ---------—   I przejścia do apar tamentów cent ralnych
ąą .  .  i .  1 aresztów.pogrom czarnej giełdy

zab ra ła  się do ś ledz twa. Podej rzenie 
padło no Markiewicza,  zamożnego 
ś lusarze,  znanego pijaka, który już 
przed wojną był karany sądownie.  
Pode jrzenie było słuszne,  gdyż, jak 
się okazało,  Czesław Markiewicz był 
głównym sprawcą  kradzieży. Dopoma- 
goli mu: Popiel ,  pomocnik czyściciela,  
Pacyno,  kowal z Działoszyna. S p r z e ­
dali oni żelazo w Działoszynie ży do ­
wi Lucerowi,  który załatwił tę deli­
katną Sprawę z piątku na Robotę, t o  
mu  mają za złe jego współwyznawcy.  
Główny sprawco sam się zdradził ,  
f d y ż  uciekł z domu i dopiero po 2 
dniach obławy w lesie złapano go i

Po mim o  znacznego spadku dola-  
Raptowny s p a d e k  kursu  dola ra  ! ra — ceny na artykuły spożywcze  wca- 

W Warszawie ukazały się w tym | !e nie spadają,  przeciwnie —  nawet
tygodniu nadzwyczajne  dodatki  o a r e ­
sz towaniu czornogiełdziarzy.  Wśród 
aresz towanych  w „ Polonji* ezarno- 
giełdziarzy są:  hrabiowie,  śfudenci,
lekarze i cela naiewkowskn mafja.

Pogrom czarnej  giełdy trwa. W 
ciągu ostatnich dni dokonano znowu 
licznych aresztowań.  Dolar spadł  na 
czarnej giełdzie do 650 000 mkp.

Energiczne zarządzenia władz 
spotykają się z uznaniem nękanej  d r o ­

podniosły »if. Nas i 'hur townicy ,  którzy '  
regulują ceny ze wzrostem kursu d o ­
lara, nie myślą wcale obniżać cen, 
choć ten dolar  spadł  o kilkaset tysię ­
cy mk. na czarnej  giełdzie.

Władze cent ra lne winny zas to so ­
wać daleko idące środki represyjne na 
tych czernogiełdziarzy,  poskarży i róż­
nych spekul,  którzy nie bacząc  na nie 
—  zdzierają ostatnią skórę z ogółu 
pracującej  ludności.

nowi podczaszego gdońskiego, Głabu- 
ny. Chałupy— wieś rybacka,  znana z 
dokumentów w w. XVII, powstała 
prawdopodobnie  przy szańcu Włady­
sławowo, zbudowanym przez Włady­
sława IV.j,Kuźnica, zwana przedtem 
Gosfelth,  Kusfeld, Kuzwelt,  znana jest 
także od w. XVII. Stąd do Ja s t a rn i  
warto się wybrać piechotą,  gdyż dr o ­
ga prowadząca środkiem lasu, który 
tu jest  dość okazały, należy ?do ba r ­
dzo miłych, robi wrażenie parku. Jo-  
starnia,  wieś kościelna,  czysto rybacka 
jest  wymieniona po raz pierwszy w 
1378 r. pod niemiecką nazwą Heister- 
nest ,  obe jmującą  wówczas tak dzi­
siejszą Jas ta rnię ,  jak i mie jscowość  
Bór.  Obydwie  wsie leżały wówczas 
na wyspie.  Do parafji  w Jas ta rn i  n a ­
leżą wsie: Chałupy,  Kuźnica,  Bór i

Hel,  ale w tej ostatniej  miejscowości  
mieszkają sami prótestanci .  Jedyna  to 
w Polsce parafja,  składająca się z s a ­
mych rybaków, w której  czy to parę 
młodą  do  kościoła,  czy t rumnę na 
cmentarz,  o ile chodzi  o dalsze wsie, 
morzem zawożą.  Lud Jas t ran i  wyró­
żnia się swojem zami łowaniem s w o ­
body, gdyż nigdy nie znał pana nad 
sobą.  Ni« było tu bogactwa,  ale też 
nie było i niedostatku.  Od wszystkich 
do tychczas  wyliczonych miejscowości  
wyróżnia się miasteczko,  Użące  przy 
cyplu półwyspu helskiego,  t j. Hel. 
O ile w tamtych miejscowościach 
wszędzie widać brak planu w budowie 
domów — tutaj już panuje porządek,  
znać też większą zamożność.  Rząd 
pruski celowo upośledzał  polskie wsie 
nadbrzeżne,  a natomiast  otoczył opi«-

ką swoich protes tantów w Helu Wy­
budowano tu kościół protestancki  
wcale ładny dom zdrojowy i u rządzo­
no nieduży,  ale dobrze  zabezpieczony 
port.  Wszystkie wycieczki z Sopotu 
były skierowywane do Helu, a o k a ­
szubskich wsiach mało kto słyszał.  
Obecnie uległo wszystko radykalnej 
zmianie: nasze wsie są przepełnione 
letnikami, zostawiającymi duże pienią­
dze w rękach polskich rybaków. 
Bardzo wielu letników zwiedza dokła­
dnie wszystkie nadbrzeżne  miejsco­
wości,  które z tego powodu odżyły i 
podniosły się. Kolej, p rzeprowadzona  
za polskich rządów przez cały pół ­
wysep ogromnie ułatwiła wycieczki 
i przyczyniła się do iego podniesienia 
materjalnego.
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Wadliwy system.
Przed  k i lk u  dn iam i doręczono  

m i pokw itow an ie  U rzędu  Ska rbow ego  
ha 2300  mk. Sum a ta skfada się z 
następujących pozycyj: 1) danina od 
lo ka l i  za rok 1922— 432 mk., 2) kara 
ze zw łokę  868 mk., koszta egze­
ku cy jn e  ~r~. 1000 mk. Ponieważ w 
obecnych w arunkach 2300 mk. równa 
się na jwyże j p rzedw o jenne j kop ie jce , 
w ię c  na kop ie jkę  pisze się duży k w it  
i wysyła  się sekwestra tora , aby ś c ią ­
gnął tak śm ieszn ie  n isk i  podatek. Nie 
dziwnego, że w tak ich  w arunkach 
skarb państw owy m us i się ra tować 
d ru ko w a n ie m  pap ierowych  pieniędzy, 
gdyż w ten sposób ściągane poda tk i 
n ie w ystarczą nawet na opłacenie  
u rzędn ików . Przy tak im  system ie p ła ­
tn ik  zarabia g rubo, jeś l i  zw leka z p ła ­
ceniem podatku czy daniny. D opók i 
w ym ia r  i ściąganie poda tków  pójdą 
do tychczasową drogą* n iema m ow y  o 
rów now ażen iu  budżetu  i us ta len iu  n a ­
szej waiu ty. P isma donoszą, że obe ­
cny m in is te r  skarbu op racow u je  p ro ­
je k t  ra towan ia  poda tku  od s tra ty  na 
spadku w a lu ty  —  w ie lk i  już czas, aby 
to  uczyn iono. R. K.

U sit dzieje z eeng chicha w 
Mitilll?

P isa l iśm y w sw o im  czasie o g o ­
dnej uznania zapoczątkowanej akc j i  
przez Zw iązek Z iem ian , S ta ros tw o  i 
T -W o R o ln icze , tyczącej się względnie  
taniego wyp ieku dla ludz i m. R a d o m ­
ska I is to tn ie : rezu l ta t  by ł  -wspaniały 
p łac i l iśm y  parę tygodn i za bochenek 
ch leba 2 kg .—  1 1.500 mk. Z chw ilą  
jednak, gdy pasek poszedł w górę na 
zboże, akcja ustała z braku p ien iędzy 
na zakup odpow iedn ie j  i lośc i z iarna 
czy m ąki i wówczas cena ch leba co 
dzień, a później co pó łdn ia , aż w re ­
szcie co godzina podnos iła  się i jeże li  
na to nie zna jdz ie  się rada, to w n ie ­
d ług im  czasie będzie kosztować b o ­
chenek 2 kg. 100 a może i 200 tys. 
mk. I tak : w zeszłą sobotę p łac i l iśm y  
od 25 do 32 tys mk., w pon iedz ia łek  
3 0 #— 38 tys., we w to rek  35 —  40 
tys. w środę 38 —  44 tys., w czw a r­
tek 40 —  45 tys , w  p ią tek 4 5 —  50 

tysięcy.
O to  mała w iązanka ś rubow an ia  

C«ny na ch leb  do "c iągłego ro z m y ­

ś lania g łodnym  obyw a te lom  m. Ra 
dorr iska na s ło tne dni jes ienne.

Z Rady Miejskiej.
( 4 — 31— b r.)

Na wstępie uc zczono przez po 
wstanie pam ięć radnego śp. J F ry ­
ca, poezem p rzy ję to  do w iadom ośc i,  
iż z l is ty  zastępców wszedł na to 
opróżn ione  s tanow isko  p. S tan is ław  
N apora, obyw ate l  z ul. Że lazne j.  Po 
dość d ług ie j  dyskus j i  na tem a t p rze ­
sunięcia punk tów  porządku  obrad.
Rada przystąp iła  do w ys łuchan ia  sp ra ­
wozdan ia  z dz ia ła lnośc i  zarządu m ia ­
sta. P. bu rm is t rz  Szw edow sk i zako­
m un ikow a ł,  iż p lany gospodars twa le ­
śnego są już z łożone W ładzom  do 
za tw ierdzen ia  i w  dniach na jb liższych 
z jedz ie  K om is ja  leśna do sp raw dzen ia  
na m ie jsce. Następnie  pi b u rm is t rz  
zaznaczył, ż« praca w M ag is trac ie  jest 
b. uc iąż liwą, gdyż dochody  m ie jsk ie  
są stałe, a na tom ias t w yda tk i  w s k u ­
tek  dew a luac j i  p ieniądza bardzo w zro  
sły. Sama pensja personelu  m ag is trac ­
k iego wynosi 200 miljonów m iesię­
cznie P odatk i  w sumie 400 m it. mk. 
prawie* że zostały wpłacone przez 
ogól obyw ate l i .  Kasa m ie jska  św iec i  
pustkam i. W obec takich c iężk ich  wa 
runków  to i sprawa nadbudow y m a ­
g is tra tu  postępu je  b. pow o li .  Zdążono 
m iędzy ińhem i robo tam i zabrukow ać 
część ul. Bugaj. Następnie przewodn. 
w spom n ia ł  o Z je id z ie  M ias t w K a to ­
w icach, na k tó rem  te same u tysk iw a ­
nia na brak ś rodków  m a te r ja lńych  b y ­
ły  p rzedm io tem  rozważania  i Z jazd 
ten przysp ieszył p rzeprowadzen ie  us ta ­
w y  o po lepszeniu  f inansów k o m u n a l ­
nych. W da lszym  ciągu p. v. bu rm is t rz  
S arank iew icz  odczy ta ł  p ismo u rzę d n i­
ków mag. w yraża jące pogardę dla 
leśniczego m ie jsk iego  p. Koczyńskiego 
za jego bezpodstawne denunc jac je , — 
przedstaw i ł  v. bu rm . Radzie przebieg 
lus trac j i ,  jaką W ładze W o jew . w M a ­
g is trac ie  p rzep row adz i ły ,  zaznaczając, 
że lustracja żadnych nieformalności 
n i *  znalazła, na tom ias t zarządzona re ­
w iz ja  u jaw n i ła  iż p. Koczyńsk i pob ie ­
ra ł  kary leśne w poważnych sumach i 
te do Kasy m ie jsk ie j  od roku nie 
zdąży ły  w p łynąć.

Po dyskusj i  spraw ozdan ie  Z a rz ą ­
du miasta p rzy ję to  jednog lośn je  do 
za tw ie rdza jące j w iadom ość}.

Rada uchw a li ła  cenę za św ia t ło  
e lek tryczne  na m wrzesień w w yso ­
kości p roponow ane j prżfcz Z a rz ą d :»

1) Za 1 k i low a t 40.000 mk., 2 )  za 
korzys tan ie  z la m p k i  bez l iczn ika  200 
tys. mk., 3 ) od lam pki w sk lepie 100 
tys mk.

N astępnie  Rada jednog łośn ie  
zdecydow a ła , w m yś l w n io s ł y  Z a rzą ­
du, p rzyznać i w yp łacać  dodatek k o ­
m una lny  w wysokośc i 30*/* pob ierane j 
pensji w szys tk im  p ra co w n iko m  m ie j ­
sk im , za w y ją tk ie m  ko n trak tow ych , od 
dn ia  1 paźdz iern ika  rb.

Uchwala Bady w sprawie Komi­
sji podatku sbrotowegc
„R ada  M ie jska  z uwagi na to że 

obecna K o m is ja  do w y m ia ru  poda tku  
obro tow ego  wykaza ła  zupełną ig n o ­
ranc ję  naszyćh s tosunków  hand low ych  
i że w ym ia r  (ego podatku  za p ie rw ­
sze pó łrocze 1923 r. d la w iększości 
kupców i p rzem ys łow ców  m iasta Ra­
domska jest k rzyw dzącym , sam zaś 
skład K o m is j i  za w y ją tk ie m  paru je ­
dnostek pod w zg lędem  fachow ym  zu ­
pe łn ie nie jest p rzygo tow any  do po- 
ruczone j m u fu n k c j i  i w swej w ię ­
kszości nie reprezentu je  an i kup iec -  
twa ani p rze m ys ło w có w ,—  uważa że 
czynn ik i  ska rbow e w inny  natychm ias t 
wyznaczyć nową K om is ję , k tó raby  
sp raw dz iła  czynności K o m is j i  m ia n o ­
wanej przez Pana D y re k to ra  izby 
Ska rbow ej i w ym ia r  podatku  o b ro to ­
wego oparła  na zasadach s p ra w ie d l i ­
wości. K om is ja  taka w inna  być w y ło ­
niona ze s fer poważnego kup iec tw a  i 
p rzem ys łow ców  m iasta R adom ska*, 

d. e. u.

ttarady w Magistracie w sp ran e  
u n o r m a n l i  ceny chleba.

W sw o im  czasie p isa l iśm y o pod ­
jęte j akcji przez S ta ros tw o , Zw iązek 
Z iem ian , T -w o  R o ln icze  i innych w 
sprawie dostawy zboża w pros t od p ro ­
ducen tów  po cenach um ia rkow anych  
na w yp iek  ch leba. R ezu lta ty  by ły  d o ­
bre, a lbow iem  bochenek 2 klg. kosz­
tow a ł pewien czas 11,500 mk., gdy 
na tom ias t w .sąs iedn ich  m iastach cena 
ch leba tej wagi przewyższała 20 000 
mk: , Z pow odu zw yżk i cen na zboże 
p raw ie  o 100 p roc .,  z łożony kap ita ł ,  
na zakup w iększego zapasu okazał się
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niewystarczający! przeto akcja siłą rze­
czy m usiała  być zawieszona. Jakie z 
tego skutki pokazały się to w idzim y i 
dosadnie odczuwamy na własnej skó“ 
rze, płacąc co dzień inną, natura ln ie 
wyższą cenę, za bochenek Chleba. 
Starostwo, chcąc unorm ować cenę 
chleba, zaprosiło grono przem ysłow­
ców, kupców, rzem ieśln ików  i t. p. na 
naradę do ratusza, by wspólnie om ó­
wić środki zaradcze przeciw ciągłej 
zwyżce ceny chieba. Narady zagaił p. 
starosta Harmafa. Rozpoczęła się, jak 
zwykle dyskusja. P ierwszy zabrał głos 
p. Z ie lonka, omawiając obecne po ło ­
żenie rynkowe zboża i z_wyżkową ce­
nę za takowe, uważał za jedyne w y j­
ście poczynienia zakupu dużej ilośc i 
zboża, co pociągnie za sobą wydatek 
m ilja rdow y. Akcja  taka zabezpieczyła­
by na dłuższy czas stałą cenę chleba. 
Ks. kan. Jankowski oświadczył krótko, 
węziowato: m usim y wszyscy dać na tę 
akcję, by stw orzyć odpow iedni kap ita ł 
na spory zapas zboża i tym  samym

ft u Sir. „.5.

DROŻYZNA.
(Z  notatek starego śledziennika).

Cały boży tydzień na ustach' 
wszystkich m ieszkańców naszego gro­
du, wyłączając paskarzy, by ły  narze­
kania na rosnącą galopem drożyznę, 
na zanoszącą się straszną biedę, na 
kiepskie czasy i t p. Ale jeszcze tak 
i le  nie jest. Przed wojną w R adom ­
sku m ilja rderów  nie było , zaś m iljone - 
rów było  zaledwie trzech w postaci 
fabryk Dziś m icsto nasze w zbogaciło  
się, posiada (jak się można zo rjen to - 
wać ze statystyki obrotu  w Izbie nie- 
Skarbowej) 32 m ilja rderów , 2672 pół— 

• m ilja rderów , 8329 m iljonerów , więc 
nie musi być tak źle w takim  mieście, 
gdy jest ty lu  bogaczy. Coprawda to 
ćhleb drożeje, ale mamy tu d z ie l­
nych i czułych na niedolę ludzką 
obywateli, którzy znów sprowadzą, 
jak to było w niedawnym czasie, parę 
wagonów (ale czego, to nawet po 
dziś dzień polic ja  nie mogła usta lić ) 
jakiegoś białego artyku łu  w bryłach, 
k tó ry  —  wynajętych pięciu silnych 
chłopów  w a liło  dzień i noc m ło tam i, 
by tę zeschniętą masę rozproszkować 
i upodobnić do mąki. Skutek był dla 
pp. lekarzy no i aptekarzy, a co za­
tem idzie i grabarzy n iezły, a lbow iem  
sporo ludzi zachorowało na zasklspis-

uchronić się od codziennej zwyżki ce­
ny chleba. Pierwszy zaofia row ał m i- 
Ijon mk., jako bezprocentową pożycz­
kę na ten cel. P. S iem ieński om awiał 
powstanie nowej p iekarni przy .O b ro ­
n ie" i  zaznaczył, że ch leb Sprzedawa­
ła po 25 tys. mk , kiedy u innych 
piekarzy była cena 30 —  35 tys. mk , 
którą uważał za wygórowaną, mówca 
w końcu zw róc ił uwagę, że jedni da- 
wają, a drudzy za to z powodzeniem 
paskują. P. Z ie lonka przem awiał w 
sprawie piekarzy, tych co ka lku lu ją  
cenę na szkodę kieszeni konsumenta. 
P. N ajkron zaznaczył, że z Radomska 
wywozi się chleb w dużej ilośc i, co 
p rzyczyn ia  się niezawodnie do zwyżki, 
następnie gorąco popierał akcję, zm ie­
rzającą do unorm owania ceny na 
chleb, zwłaszcza dla sfer pracujących. 
P. W arwnsiński w yjaśn ił, że m ie jsco­
we kupiecfwo z łożyło  na ten cel bar­
dzo skrom ną sumkę, oświadczając, że 
fabryk i prawdopodobnie wybudują w ła ­
sną piekarnię, z k tó re j korzystać będą

robotn icy fabryczni, m iasto musi sa­
mo o sobie pomyśleć. Dyr. N iem iec 
w dłuższem przem ówieniu by ł za ak­
cją ogólną - społeczną bez rozdw o je ­
nia, radz ił nawet w prow adzić system 
kartkow y na chleb, by uniknąć wywe- 
zu poza granicę miasto, na zakończe­
nie mówca zw róc ił się z apelem do 
zebranych, by nie szczędzili p ieniędzy 
na tę akcję społeczną, zwłaszcza, że 
pieniądz ten będzie każdemu po pew­
nym czasie zwrócony. P. N ajkron zb i­
ja ł pewne wywody przedm ówcy, a 
zwłaszcza kry tykow a ł pow ró t do kar­
tek chlebowych. P. W arwasiński om a­
w iał szerzej swój p ro jekt p iekarni fa ­
brycznej zaznaczając, iż cl kupcy, co 
m ilja rdam i obracają nie da li n ić, albo 
bardzo mało na pierwszą przedsię­
wziętą akcję. P. Matuszewski słusznie 
s tw ie rdz ił obecny ciężki czas gotów ­
kowy, apelował do m iejscowych ban­
ków, czyby nie zechcia ły na ten cel 
użyczyć pieniędzy na odpow iedzialność 
obyw ate li pod zabezpieczeniem  n ieru-

nie kiszek i na zanik apetytu. To 
ostatnie przy c iągłym  braku marek i 

I d roży in ie  artyku łów  spożywczych jest 
pożądane, bo idzie się do ja tk i po 
mięso —  dostaje się kości, żądasz 
kiełbasy otrzym ałeś coś takiego, co 

I w yw oła ło  po zjedzeniu czkawkę w 
| ciągu 3 dni i nocy. chcesz cukru —  
; kupiec w tyka ci sacharynę orygin. 

francuską, robioną w Łodzi, —  na­
reszcie na te troski kupiłeś butelkę 
w ódki „oczyszczanej" za 115 tys. mk. 
która zawartością pozostałego wapna 
wygryzie przynajm nie j za te drogie 
pieniądze znajdujące się m ikroby w 
przełyku gardłowym . W szystko dziś 
podrabiane jest, nawet głupie obczasy 
a czasemM podeszwy u butów, m iast 
ze skóry zagranicznej, są z tek tu ry  
kra jow ej. Swoją drogą czasy się zm ie ­
n iły , .daw nie j wzięło się w garstkę 
pieniędzy i kup iło  się koszyk mięsa. 
Coprawda przyjechał z Katow ic pe­
wien m istrz, co chcia ł konkurencję 
zrob ić  — m ia ł bow iem  zam iary za ło ­
żyć ja tkę z m ię sem   końskiem , ale
zebrawszy in form acje  ze wzgórza poza 
m iastem i od w łaścic ie li lichych koni 
— zaniechał m yśli, a lbow iem  ci mają 
już stałą kontraktow ą dostawę tego 
towaru pewnym m iejscowym  w ytw ór­
com Najgorzej to się dzieje n iektó ­
rym  piekarzom, są bez grosza a ma­

ją zaledwie na składzie po sto w e r­
ków mąki, so li, k ilkadziesiąt fu r d rze­
wa w zapasie i innych a rtyku łów  p ie r­
wszej potrzeby, a napracują się też 
nielada, bo codziennie ka lku lu ją  cenę 
chleba i trzy razy niewprawną ręką 
ka lig ra fu ją  cennik pieczywa. A le wolę 
piekarza jak .... restauratora, ci już 
drą bez m iłosierdzia. Za ko tlec ik , k tó ­
rego nieraz trudno odnaleźć na ta le ­
rzu wśród deko rac ji karto flow o-kapuś- 
cianej 75 tys. mk., —  za kawałek 
przekąski, w ie lkości przypom ina jące j 
plombę do zęba 15 tys. mk., to też 
nic dziwnego, że w restauracjach pa­
nuje cisza, przerywana czasem w a r­
czeniem muchy, topiącej się z nudów 
na półm isku bufetowym .

To dobrze, że chociaż w tych 
ciężkich czasach niema przynajm nie j 
poważnych wypadków kradzieży oprócz 
jednego w tym  tygodniu. N iew ykryci 
sprawcy ściągli buty i parasol w nocy 
stróżow i będącemu na warcie, biedak 
—  stróż obudziwszy się rano na po­
sterunku spostrzegł na nogach brak 
butów no i parasola, nie namyślając 
się w ie le—  pobiegł na bosaka do ko- 
m isarja tu, m eldując o czelnej kradzie­
ży Ś ledztwo w toku i.



Str. 6. -"QA^P'LfoftftDQM SKOW SKA1*-— n{etjzje | n ]ą października 1923 r. bfc 41.

ch om ości.  P rzedstaw icie  banków o b e c ­
ni na naradach nie odezw ali s ię  ani 
słów kiem , w idocznie projekt p. Katu- 
szew sk iego  jest do zrealizow ania.  
Przem awiali jeszcze  pp. inż- Zaremba,  
Szew czyk, dyr. N iem iec,  Humblet, 
burmistrz Szw edow skt p oczem  p. p rze­
w odniczący  zamknął dyskusję i zap ro­
ponował wybór Komisji,  która zajm ie  
s ię  s z ćz eg ó ło w em  opracow aniem  pla­
nu tej akcji, zebraniem  funduszy na 
ten ce l ,  w yzn aczen iem  w ysokości  
wpłaty  przez p oszczegó ln e  zekłady-  
firmy ftp. oraz pojedyncze osob y  itp, 
D o Komisji powołano! p. p. z urzędu  
Starostę i burm. S zw ed ow skiego ,  dyr. 
N iem ca , Najkrona R., Z ielonkę, War-  
wasińskiego, Hum bleta, dyr. P rażm o-  
wskiego, Goldberga M., Mittelmana H , 
inż. S trzem bosza, dyr Hussarzewskiego.

Na tern obrady przy licznym  
udziale zaproszonych osób  zostały z a ­
kończone.

S pod ziew ać się  należy, że w in­
teresie  miasta, jak i ca łeg o  m iejsco"  
w ego ogółu, o zw łaszcza  klasy pracu­
jącej akcja ta jak najpospieszniej b ę ­
dzie rozpoczęta, a lb ow iem  cena c h le -  
ba w sposób  zastraszający codziennie  
zwiększa się  o parę tysięcy marek na 
jednym bochenku; za ch lebem  zaś p od ­
nosi s ię  wszystko w cenie  i w yw ołuje  
ogólną  drożyznę.

Z D m en ina  
Blacharze miast zająć s ię  pracą, szu ­

kali skarbów za ołtarzem.
V  n a s z e j  w ios ce  p o w i e r z o n o  

b l a c h a r z o m  r e p e r a c j e  d a c h a  w k o ­
śc ie le .  Z e  względH n a  d e s z c z e  r o ­
boty p o su w a ły  s ie  n iedba le ,  nź  w 
k o ń c u  b l a c h a r z e  zesz li  z d a c h u  do 
w e w n ą t r z  z a m k n i ę t e g o  k o ś c i o ł a  i 
t a m  n a j s p o k o j n i e j  z a  o ł t a r z e m  nu­
tki B o s k ie j  s z u k a l i  u k r y t y c h  s k a r ­
bów w m u r z e  z 1863 r., o k t ó r y c h  

; im p o w i e d z i a ł  j a k i ś  g o s p o d a r z  z 
i  okolicy.  J e d e n  z c z ł o n k ó w  D o z o r u  
| K o ś c i e l n e g o  p r z e c h o d z ą c  ob ok ,  

u s ł y s z a ł  j a k i e ś  to m  w e w n ą t r z  wa- 
; l en ie  m ł o t a m i ,  to też  pob ie g ł  c z e m -  

p r ę d z e j  do k o ś c i e l n e g o  i r a z e m  
otw orzy l i  d r z w i  w e jś c io w e  do k o ­
ś c i o ł a  i tu z a s t a l i  d w ó c h  m ło d y c h  

p r a c o w n i k ó w  b l a c h a r s k i c h  
p r z y  g o r l i w e m  r o b i e n i u  d z i u r  w 
śc ia n ie  z a  o ł t a r z e m  w p o s z u k i w a ­
n iu r z e k o m o  z a m u r o w a n y c h  s k a r ­
bów.

' Z ł a p a n y c h  na  g o r ą e y m  u c z y n ­
ku ś w i ę t o k r a d z k i c h  p l ą d r o w n i k ó w  
o d s t a w i o n o  n a  p o s t e r u n e k  pol icj i  w 
K od ręb ie ,  JJ s k ą d  pod  e s k o r t ą  p o ­
w ę d r o w a l i  d o  a r e s z t u  w R a d o m s k u .

K.

Z a m ia s t  w ie ń c a  n a  g ró b  u k o c h a n e j  
s io s t r z e n ic y  śp .  L i i i  S im ó w n e j ,  s k ł a d a  »a  
O c h ro n k ę  d l a  b ie d n y c h  dzieei  H e le n a  Sie- 
n i c k a  z  sy n e m  500,000 m k .

N a  o c h r o n k ą  d i s  b i e d n y c h  dz iec i  p. 
A u e  s k ł a d a  50,000 mk.

KR ONI KA.
Kawa piekarnia p r z y  „Obronie".

Dzięki  zabiegom zarządu  „O bro ny"  
( róg Ry nkn  i ni. Krakowskiej)  została 
o tworzona  nowa piekarnia,  z k tóre j  
cbleb, mówiąc nawiasem bardzo sma­
czny i nie drogi,  spożywaliśmy już w 
zeszłą sofeetę. Bo sbe neb  sfełeba w tej  
piekarai  j e s t  zawsze tańszy o parę  
tys.  mk. od cen rynkowych.

Ceny reeną jak na droidżaeh! W 
uieJada kłopocie znalazły się gospody­
nie dorrii, idąc *& t a r g  w ab.  czwar­
tek. Ohoąc kupi* k w ar t ę  masła,  parę  
ja j ,  mały se rek  i z  ̂ ćwiar tką  ziem­
niaków, trzeba byłe mieć na  to o k r ą ­
gły miijonik mk.  I tak: za k w a r t ą
masła żądano 86#— 856 tys  mk , (w 
zeszłym tygodniu płacil iśmy 100 tys . ) ,  
za ja jko  fi tys,, korzec kar tof l i  4 0 0 — 
-420 t y s , klg.  mięsa wołowego z keś- 
eją §5 tys., klg. słeniny 176 tys., bo­
chenek Chleba 45 ty*, mk Wobec t e ­
go c* będzie da le j?

T-wo Łowieckie na pow. Radom­
sko wski zostało zorganizowano i na 
pier wszem ogólnein zebraniu  powoła­
no na najbliższe 3 la ta  zarząd  w oso­
bach: pp. dr .  Zwoliński, inż. Imienió- 
ski,  W. Karmański ,  s t a ros ta  Harraa ta ,  
J.  Kowalczyk,  dr.  JM. Niewiarowski ,  
A. Jądrzejczyk,  T.  Dębski,  dr. J.  S ta ­
nisławski ,  A. Mękwiński,  J.  Czyż, E.  
Słotwiński.  Do Komisji  Rewizyjnej  pp.. 
dyr .  Borszewski ,  ks. pref.  Dziuda i .1- 
Grabarczyk

Z Kinemy. Obecnie  demons t ru je  
się na jwybitnie jszy  film p t „Gehen­
na. życia*. Obraz  powyższy zdebył  so ­
bie powszechne uznani#.

Wkrótce  zobaczymy na ekranie  
a t r akcy jny  film p.t.  „Osta tn i e  tango" .  
Obraz ten  jes t  osUtn iom przedśmier -  
telnem dziełom g#nja lne j rosyjskiej  
a r tys tki  Wiery Ohołodnoj.

Miljonówka W ostatn iem c iąg­
nieniu wyszedł .V 1,G30,5#6.

Złożenie mandatu przez generała 
Hallera. Informują  nas ,  że poseł gen'  
Hal le r ,  czołowy kandydat  z listy wy-

Prosimy uregulować nie­
z włocznie prenumeratę.

n f l Z Ó W I  A !
Fabryka Mebli Giętych w Radomsku S. A. 1

BILANS NA 31 GRUDNIA 1922 r.
S l a n  czynny :  G r u n t a  I b u d y n k i  — Mk. 815,107,17. I n w e n ta r z  f a b r y c z n y  —

Mk. 437.331.70 T o w a ry  Mk. 300,000,— , M a te r ia ły  i d rzew o  — Mk. 507,085,65 
U rząd zen ie  do g a s z e n ia  p o ż a ru ,  s y s te m  S p r in k le r  — Mk 6 7 4 ,0 0 0 , - ,  T a r t a k  p a ­
ro w y  — Mk. 50,282,000,— , Bk.- r e k o n s t r u k c j i  — Mk. 33,067,707,07, D e p o z y t a  d y ­
rek to rów -  -Mk. 55,000,— , B an k  P a ń s tw o w y  w W arszaw ie— Mk. 4,073,89, Składy 
zam ie jsco w e :  P io t ro g ró d ,  Moskwa i R o s t ó w —Mk. 2,255,090,61, D ln ż n io y  — Mk. 
158,477,957 08, S t r a t a — Mk. 17.280,240,76. R a z e m — Mk. 264,165,603,93.

S t a n  b i e r n y :  K a p i ta ł  a k c y j n y — Mk. 18,000,000,— , F n n d  j s z  a m o r t y z a c y j n y  I 
~ Mk. 164,731,64, F u n d u sz  z a p a s o w y  o g ó l n y — Mk. 119,360,01, K a u c ja  d y re k to fó w  
— Mk. 5 5 ,0 0 0 , - ,  O d ie tk i  zapasow e ,  d l a  a k c j o n a r j  uszów  — Mk. poi. 3,472,469,15 
B ank W arszaw sk i  fu n d u sz  z a p a s o w y — Mk 4,073,89, F u n d u s z  z a p a s o w y  n a  e w en ­
t u a l n e  p en s je  i o dpr .  u rz * d n .  Mk. 1,100,000,-—, F u n d u s z  z a p a so w y  na  za leg le  
w i e r z y t e l n o ś c i —Mk. 449,000,— , F u n d u s z  z a p a s o w y  d la  a k c jo n .  z r ó ż n ic y  w a l u t j  

j Mk. 408,474,111,05, Sk łady  z am ie jsc o w a :  P i o t r o g r ó d ,  Moekws i R ostów ,  fu n d u sz  
z a p a s o w y  — Mk. 2,255,090,61, W ie r z y c i e l e  — Mk. 130,080,767,58, R azem  — Mk.

| 264,165,603,93.
R a c h u n e k  z y s k ó w  i s l r n l  nn  31 g r u d n i a  1922 r.

Z ysk i :  R a c h u n e k  to w a ró w  — Mk. 116,875,215,07, R ach u n ek  t a r t a k u  — Mk. 
944,612,50, S t r a ta  — Mk. 17,230,246,76. R azem  — Mk. 134,550,074,33.

S t r a in :  S t r a ta  z r o k u  1921— Mk. 7,600,878,61, K osz ta  u t r z y m a n i a  r u c h u  —
Mk. 72,082,908,72. P ł a c e  ro b o tn ik ó w  i p e n s je  u rz ę d n ik ó w  — Mk. p o k  35,009,485. 
R a c h u n e k  w ą g l a  Mk- 14.801,959, R a c h u n e k  p o d a tk u  — Mk. 5,054.843. Razem — 

j  Mk. 134,550,074,33.
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barezej Radomsko — Częstochowa ma 
zamiar zrzec się mandatu poselskiago. 
Oficjalnie gen H a lle r zakomunikuje o 
tern na zjeździe legjonistów amerykań­
skich w San —• Francisko, dokąd uda! 
się przed dwoma tygodniami.

„Iskry". Zaczęło wychodzić w 
Warszawie pismo dla młodzieży, wy­
dawana nakładem Książnicy Towarzy­
stwa Nauczycieli Szkół Średnich i Wyż­
szych, pod redakcją Władysława Kop- 
czewskiego. Treść pierwszego nume­
ru jest niezwykle interesująca. Takie 
wyczerpujące a przystępne wiadomoś­
ci, ja k  np. o trzęsieniu ziemi, o Japo- 
nji, o teleskopie, przeczyta z przyjem­
nością nietylko młodzieniec, kle i s ta r­
szy. Zewnętrzna ferma nie pozostawia 
nic do życzenia. Na pierwszej stronie 
pięknie wykonana postać Piasta— ko­
łodzieja, d ruk  wyraźny, ilustracje do­
skonałe. papier dobry. Wobec tego 
cena musi być wyższą, niż przeciętne­
go innego pisemka dla młodzieży, ale 
może to być przyczyną malej ilości 
prenumeratorów, gdyż 1 złoty 40 gr. 
na miesiąc, a 4 złete p. na kwartał 
mało które dziecko mk dziś do wyda­
nia. Ale pomijając stronę materjalną, 
* ia * iy  pewne zastrzeżenia co do kie­
runku pisma. W przedmowie zapowia­
da Redakcja, że będzie rozpalać w 
swych czytelnikach „omilowaeie cu­
dów przyrody w je j niezmierzonem bo­
gactwie i rozmaitości, a przeiUwszy- 
sthiein umiłowanie naszej pięknej zie­
wu ojczystej . . . mowy ojczystej . . . 
dziejów narodowych . . . zaznacza­
ją *  słusznie, że ,,dzieci i wtłodzież — 
to przyszłość naredn“ . Są to piękne 
zadania, ale brak im ' fundamentu, 
gdyż ani słowem nie wspomniano o 
Twórcy cudów przyrody, © miłośei ku 
Niemu, Pod tym względem pragnęli­
byśmy widzieć jasne uzupełnienie, a 
wtedy moglibyśmy zalecić nowy ty ­
godnik bez żadnych zastrzeżeń

O GŁO SZE NIE .
M o g is tra t  m. Radomska podaje niniejszem do wiadomości, 

iż w dniu 25 października b. r. odbędzie się licytacja za pomocą o fert 

w zapieczętowanych kopertach  na oddanie w dzierżawą z dniem 1 

listopada 1923 r. na przeciąg jednego ro k u  konserwacji studzien w 

mieście, kucia koni oraz  reperację wozów miejskich Biiźsze w a ru n k i  

można oglądać w M ag is trac ie  w godzinach urzędowych.

Zarząd.

O G Ł O S Z E N IE .
M ag is tra t  podaje n in ie jszym do wiadomości, że w dniu 25 paź­

dziernika b r. odbędzie się licytacja za pomocą zapieczętowanych ofert 

na oddanie w dzierżawę zamiatania ulic i placów miejskich z zab ie ra ­

niem nawozu, na przeciąg jednego ro k u  t. j. od dnia 1 listopada 

1923 r. do dn 1 lis topada 1924 r. Bliższe w a runk i można oglądać 

w M agis trac ie  w godzinach urzędowych.
Zarząd.

ZAKŁAD RYMARSKO - TAPICERSKI

St .  K R U S Z Y Ń S K I E G O
w RADOMSKU, ulica Brzeźnicka Ns 6. (gdzie poczta)

W y k o n u je  w s z e lk ie  ro b o ty  w  z a k re s ie  ry m a rs k o  -  ta p ie e rs k im , ja k o  to :

uprząż, otomany, leżaki, materace i t. p.
ROBOTA SOLIDNA —  GENY PRZYSTĘPNE. —  WYKONANIE TERMINOWE.

I

mmmmmm^

H rz tf Siarsiyik Zgrenadzenia Ry­
marzy i Siarllarzy nr Radomska

prosi p.p. M istrzów  na pobranie kw a rta ln e  
w dniu 14 października (n iedzie la) o godz- 
2 ej po poł. w Resureie R zem ieśln icze j 
(K a lis k a  25) d la  om ówienia spraw cecho­
w ych i rzem ieśln iczych.

Osobne zaproszenia rozsyłane nie 
będą. Zarząd

D O K T Ó R

P. BRONIATOWSKI
w CZĘSTOCHOWIE  

ul. Fanny M arjl 2t (obok Teatru Parys ) 
c h o ro b y  w e n e ry c z n e  i s k ó rn e  

Przyjmuje od 9 — 12 i od 4 — 7 po połud

B r n a  t a  | | V U U f 2 B 2  óachę damską na I i-  - lildlu UAywdllq each, w ierzch żrebcy 
ciemHO— bronzowe, na w zrost średni, sprze­

dam za 1500 z ł. poi. P rzedborska 36, m ie ­
szkanie p. Żabickieh.

i )  O fil
Przem ysłow o - H andlow y ZDZISŁAW RYLSKI W

O D D ZIA Ł
KAD O ttSKG .

1

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E .  
M A S Z Y N Y  R O L N I C Z E .  
MATERJftŁY BUDOWLANE.

Poleca 
Hurtowo i Detalicznie

ULICA BRZEŹNICKA Ns 4 OBOK POCZTY. SKŁADY ULICA ŚW. ROZALJI Ns 13.
tfWWWWWWWWWWWftl i
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... K K Z Y Ż  H O I N O B O W Y ------
FIRMA EGZY8TU-JE OD ROKU 1904.

W I E L K I :

PRACOWNIA i MAGAZYN] 

= O B U W I A

MĘSKIEGO, DAMSKIEGO 

=  i DZIECINNEGO

: Z L O T Y

N a j n o w s z e  f a s o n y .  

CENY PRZYSTĘPNE.

m  SEZON! Wielki wy­

bór obuwia dziecinnego.

Piotra Generowicza w Radomsku
ulica Kaliska Na 32.

buc ików  dz iec innych 
oraz w sze lk iego  rod>a ju  
obuw ia na sezon jes ienny.

b a iy  z cho­
lewam i na 

sez. je s ien ny .1
Straż Ogniowa O chotnicza w Radomsku.

I siot; i Dledziel; i. 13114 petdziernibe r. I
w teatrze Kinema;

Najwybitniejszy obraz sezonu, przemawiający do duszy widza nie 
kłamanem tetnem życia i subtelną grą p. t.

W ro li głównej dawno niewidziana, ubóstwiana, czarująco piękna,
istna królowa ekranu

F E R N  A N b R f l
która dzięki swej grze stała się nie zapomnianą i gorąco oczeki­

waną przez wszystkich bywalców kina.
W filmie powyższym oprócz świetnej żywiołowej gry FEKN ANDRY 

na szczególną uwagę zasługują sceny z .CYRKLI NATURY* w któ­
rym niezwykłe produkcje odbywają się w ogrodach i no otwartych

przestrzeniach.

U W A G A

WKRÓTCE OSTATNI!
W głównej roli słynna artystka rosyjska WIERA CH0Ł0DNA1A 

ze znanym partnerem O S I P E M  R U N I C Z E M .

Giełdowy kurs walut
W dn. 12 października płacono w W ar-  
szawief za 1 dolara 620,000 mk., fran­
ka szwajcarskiego 100,000mk , koronę 
austryjacką 650 fen., markę n iemiec­
ką 008 fen ,funt szterlingów 2 555,000  
marek., frank franc 37.900 mk.

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 kilogr. czyli 244 funty 

czystej wagi wraz z dostawą płacono: 
za żyto 1,000,000 mk,, —  za pszenicę 
2,200 ,000mk., — za owies 850 tys. mk, 
— za otręby żytnie 440 tys mk —  ję ­
czmienne — tys. mk Zboże pier­
wszorzędnej jakości.

Kto chce
wyglądać elegancko, mieć czystą 
nie poplamioną i nie wypłowiałą 

garderobę niech spieszy do

pralni chemicznej =
= = = = =  i f a r b i a r n i

w Radomsku ul. Rynek Jfc 3
(w podwórzu).

Roboty wykonywa się szybko 

i solidnie.
CENY KONKURENCYJNE

WYPRÓBOWANY

— =  P O L E C A

HANDEL WIN, TOWARÓW KOLO­

NIALNYCH

J. gatnuliński, Radomsko
ulica Kaliska Ne 13.

' /n in o ła  Karla powołania, wydana przez 
u y l f ly łu  kom ie ję  poborową w Radomsku, 
na nazw iskoS tan is ław a Sieczki zRadomska.

z domem i ogrodom 
owocowym . Rademsko, 

D l i f a  8, w łaśc ic ie lka  domu.

M lic rn ia  sm okingowe nowe oka zy jn ie  do uUluillO sprzedan ia .' W iadomość u stróża 
Pow iatowa 5.

R e H kM o r t W v d a w ca  I'Alchnl ^widl'erskl. Drukarnia Polska Henryka Kanelera w Radomsku


